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P r z y j 'ż
I bez złych m yśii na boki

Yszystk im  nam musi bardzo 
na tem zależeć, aby dzisie jsze od­
w iedziny w ęgiersk iego prezesa 
rady m in istrów  jen. Juljusza 
Gombos‘a, odbyły się wśród do­
datnich w rażeń  na W ęgrzech  i w  
Polsce, oraz bez nieporozum ień 
zagranicą.

P rzy ja źń  polsko-w igierska, któ­
ra  się szczęśliw ie dochowała z 
przeszłości, is tn ie je  dzisia j w 
znaczeniu bardzo prostem, a za­
razem  cennem. W  najszerszych 
kołach obu narodów, w  Polsce 
im ię W ęg ier, na W ęgrzech  im ię 
Polski, n ietylko nie przywodzi na 
myśl jak ie jko lw iek  niechęci, ale 
przeciw n ie ma dźw ięk m iły. N ie  
je s t to w cale w  dzisiejszym  świe- 
cie zjaw isko pospolite lub choćby 
częste.

Ten  stosunek przy jazny  ma 
rów nież swą w artość polityczną, 
nietylko polsko-węgierską, lecz 
rakże europejską. Celem polityk i 
m iędzynarodowej, po przebudo­
waniu Europy w  powojennych 
układach pokojowych, musi być 
to, co w  niektórych wyypadkaeh 
nazywa śię pojednaniem, a zaw 
sze spokojnem współżyciem . P la  
torowania drog_ temu uspokoje­
niu, je s t okolicznością pomyślną, 
jeśli n iektóre kraje, chociaż w o­
bec nowego układ*’ mapy euro­
pejskiej stoją po przeciw ległych  
stronach barykady, nie patrzą na 
się spodelba. T k w i w  tem bowiem 
iakby zadatek powolnego załago­
dzenia ogólnego.

Ta  polityczna w artość europej­
ska przy jaźn i polsko-węgierskiej 
zam ieniłaby się oczyw iście w po­
lityczną szkodliwość, gdyby, za 
m iast służyć załagodzeniu, m ia­
ła służyć podtrzym ywaniu i pod­
sycaniu przeciw ieństw .

D latego w ystrzegać się trzeba 
podsuwania zarówno stałej p rzy­
jaźn i polsko-węgierskiej, jak  o- 
becnym odwiedzinom  p. Gom- 
bósa, zam iarów  politycznego 
przeobrażania mapy Europy.

W yjeżdża jącego  do W arszaw y 
p. Gómbós‘a, k tóry następnie ma 
być w  Rzym ie, żegnał w czora jszy 
Pesti H ir lap  roztoczen iem  tak ie­
go obrazu:

-—ty.Nie jest konieczne, ab,* zawsze 
dzielić Europę linią od Wschodu na 
z.aehód ale należy wziąć pod uwagę 
taki u ł,«. państw, któryby stworzył 
połączenie Bałtyku z Adriatykiem. 
W ijireresn. Węgie: leży również,
aby znaleźć sie na drodze prowadzą­
cej z Rzj mu do Warszawy i stać się 
krajem, łączącym dwa mocarstwa, 
których potężny rozwój daje światu 
rękojmię świetnej przyszłości. Po­
dróż Cómbós‘a do Warszawy, a 
potem do Rzymu, daje pewne wido­
ki. iż Polska i Włochy znajdą inte­
res w tem, by nadać nowy kierunek 
polityce europejskiej...

Pom ysły, w ytacza jące hasło po­
łączenia Bałtyku z A drja tyk iem , 
choć m ogłyby być zajm ujące, go­
spodarczo i po lityczn ie, są bardzo 
m gliste. Cała rzecz w  tem... połą­
czeniu Oraz w  aodatku, że kra­
jem... łączącym  Polskę z W iocha­
mi m ają być W ęgry , Pon iew aż 
zaś obecnie m iędzy Polską i W ę­
gram i je s t pas. Czechosłowacji, a 
m iędzy W iocham i i W ęgram i jest 
pas Jugosław ji, pasy te m usiały­
by stać się węgiersk iem i, aby 
W ęgry  m ogły być krajem  łączą­
cym Polskę i W łochy oraz Bałtyk 
z A drja tyk iem .

Tak to będzie zrozumiane. N a ­
przód dlatego, że tak je s t w yraź­
nie pow iedziane, a następnie dla-j 
tego, że gudzi się to ze stałem i 
żądaniam i W ęg ie r  takiego właś 
nie rozszerzenia 
północy i na południu. I  to bę­
dzie niepokoiło.

N iepokojen ie  takie b liższej i 
daiszej Europy, w iązaniem  my śli 
tego rodzaju  z odwiedzinam i pre­
zesa rady m in istrów  W ęg ie r  w 
Polsce, nanewno szkodzi i tym 
odwiedzinom  i W ęgrom  i Polsce.

W  oświadczeniu powitalnem ,
przeznaezonem dla Gaz. Pols.,
która je  dzisia j (.nr 290) ogła­
sza,' m ówi p .  Gombos na końcu:

. .Pogłębienie wspólnych przyja-
° " lch stosunków mb-dzy oboma 

kr^am i nu że oddać wielkie usługi 
iiietyłko obu naszym narodom, ale
• 7m srr.aw'e nowej konstelacji w
środkowej Europie Chanem a kóze- 
leurópa- ujjaópilós iigyenek is), któ­

rej realizacja w zdrowym j sprawie­
dliwym duchu będzie najpewniejsza 
gwaranr, ■ europejskiego pokoju.

W  oględnych i ogóln ikowych 
słowach p. Gómbus‘a ta konstela­
cja  i ta rea lizac ja  mogą trochę 
zatrzym yw ać uwagę; ale ostatecz­
nie wiadomo, że W ęg ry  nie uwa­
ża ją  dzisiejszego stanu rzeczy za 
zadowalający.

t- atom iast obarczanie odwie- 
ozin p, Gómbos‘a. takiem i objaś-

J .  P r u s

Czy w Polsce istniej; tradycje monarchiczne?
Artyku ł mój, noszący tytu ł 

„Form a  rządu narodowego", u- 
m ieszczony w  N r. 225 „A B C " 
spotkał się ze sprzeciwem  p. L e ­
szka Gem barzewskiego który w 
swej odpow iedzi starał się udo­
wodnić, że w  Polsce ist?iieją tra ­
dycje niunarchiczne, ?. wobec te­
go ustrój m onarchiczny jest w 
Polsce zuppłnie aktualny. N ie  
mogę się n iestety zgodzić z 
wnioskam i m ojego Szanownego 
oponenta, a jako do sędziego w 
naszym sporze zwrócę się do h i­

storji, t. zn. tej samri instancji, 
do której odwołu je się p. Leszek 
Gembarzewski 

M O N A R L H J A  P IA S T O W S K A  

W  czasach piastowskich P o l­
ska była m onarehją dziedziczną, 
aie ówczesna m onarchja bnrdzo 
daleko odbiegała od m onarchji no 
woczesnej. Stosunek ówczesnego 
monarchy nosił charakter prze- 
dewszystkiem prywatno - praw ­
ny, który prow adził do dz elenia 
kraju po śm ieri króla lub lisięcia 
pom iędzy jego  potim ków Po-

F .g a ro  tu ,  F ig a ro  ta m ...
U niw ersa lny pos. W iś lick i

i k łop oty  żydow skc-ntam ieckse
W  organ izacjach  żydowskich i nego Związku Kupców  Żyduw- 

wybuehła nagle burza, której bez-1 skich p. W iślick i. Jednakowoż p . 1 ( e£znie 
pośrednią przyczyną stal się po- W iś lick i jest równocześnie c z łon - '
seł BB., p. W iślick i. Sprawa przed 
stawia się następująco:

Spowodu zawarcia umowy kom­
pensacyjnej polsko - n iem ieckiej 
powołano kom isję dla wprow adze­
nia w życie tej umowy, a do ko­
m isji wszedł z ram ienia Central-

kiem  Centralnego Kom itetu Ży­
dowskiego do bojkotu towarów  
niem ieckich. Żydzi 1 zw oła li na 
dziś nadzwyczajne posiedzenie 
kom isji bojkotowej, na którem 
chcą w yjaśn ić rolę p. posła W  
ślickiego.

masz,
ro lak ,

me rod z ił; tego ty  p-.na 
któregoś m ieć musiał, ja  
tego króla mam. któregom  mieć 
chcia ł; n ie masz ty  żadnej obro­
ny przeciwko zw ierzchności ksią 
żęcia swojego, a ja  mam obronę 
przeciw  królow i swemu, przysię­
gę  jego  uczynioną pod zw ierzch ­
nością stanu kapłańskiego; w 
jarzm ie ty  przyrodzonem, jako 
wól chodzisz, albo jakoby znie­
wolona monsztukiem szkapa, pa­
na przyrodzonego na grzb iecie 
swym nosisz; a ja  Polak, jaso 
orzeł bez pętlic, na swej przyro­
dzonej pod królem  swym bujzm  
swobodzie".

Rychliwa działalnej pos. Przedpełskiego
W skrzeszen ie k a r k  li* cem entow ego

c-zątkowo dzięki s ilnej indyw i­
dualności, jaką  odznaczał się 
praw ie zawsze jeden z potom­
ków, po krótkich okresach po­
działów  jedność państwa była 
dość szybko przywracana. Po 
.śmierci Bolesława K rzyw oustego 
Polska na skutek w łaśnie lakie- 
go stanu rzeczy  została podzielo­
na na czas dłuższy*. W. tym  okre­
sie dynastja nie była symbolem 
jedności narodu, czego na jlep ­
szym dowodem jest dziedziczenie 
poszczególnych księstw  przez in ­
ne rody, spokrewnione w  lin ji 
żeńskiej z P iastam i, a nawet pre­
tendowanie do tronu polskiego 
ze strony dynastji czeskiej. Jed­
ność narodu zapew niły w ięzy  
społeczne, a je j  symbolem była 
wspólna h ierarch ia  kościelna 
z arcybiskupem gnieźnieńskim  
na czele. Brak ustalonego dosta- 

porządku dziedziczen ia 
był jeszcze jedną cechą odróż­
niającą m onarehję ówczesną cd 
m onarchji nowoczesnej. Jedyny i liczba w .ęźn iów  wr Poisce docho-
ukres istn ien ia m onarchji nowo- dzila  do 52 000. V T roku 1932 o
ezesnej, to znaczy okres za pa- tym żr czasie notowano 40.111
nowania W ładysława Łokietka w ięźn iów , w  roku zaś ubiegłym
’ K azim ierza  W ielk iego, był bar- 42.706. W  roku 1928 cy fra  ta wy-
dzo krotki. U s tró j m onarchji nosiła niespełna 30.000.
piastowskiej, k tóry przez bar- Pon iew aż ogólna pojemność 
dzo znaczny 
istnienia nie

Wiadomości polityczne
N A  Z A M K U

P. P rezyden t Rzeczypospolite j 
p rzy ją ł w czora j popołudniu M i­
nistra Przem ysłu  i Handlu, p. 
F loya r - Reicnmana, z którym od­
był dłuższą konferencję.

U K R A IŃ C Y

D elegacja  ukraińskich organ i­
zacyj ro ln iczych  z sen. Paw łykow- 
skim z Unda na czele, która oneg­
daj dziękowała M in istrow i Oświa 
ty p. W . Jędrzejow iczow i za de­
cyzję  utworzenia w  przyszłym  ro ­
ku szkolnym ukraińskiego liceum 
roln iczego, była w czora j p rzy ję ta  
przez p. M in istra  Spraw  Wewm , 
Kościałkowskiego, któremu rów ­
nież dziękowała za zw ro t w  po li­
tyce rząaow ej w  stosunku do 
Ukraińców.

W  kolach gospodarczych zw ra­
ca ją  uwagę na ożyw ioną dzia ła l­
ność b. posła z BB. p. Przedpeł­
skiego. Stoi on dotychczas na cze­
le Państwowych  Zakładów Zaku­
pu Zboża i jednocześnie, juk sły-

tora „W spó lnoty  In teresów ", a 
oprócz tego wszystkiego za ją ł się 
ostatnio przyw róeem -m  zamknię­
tego z początkiem roku bieżącego 
kartelu cementowego, gdzie rów ­
nież ma zostać dyrektorem  naczei-

istotnych dla 
narch ji cech, 
był symbolem 
wej i wyrazem

to znaczy nie- 
jedności n-trodo- 

ciągłości poi i;

ehać, objąć ma stanowisko dyrek- j nym.

fitte ftetfzie amnestii
t y !k o  in d y w id u a ln e  u ła s k a w ie n ia

się roczn icy n iepodległości żad­
ne p ro jek ty  am nestyjne nic s; 
opracowywane. M in. Spraw ied li­
wości stoi na stanowisku, iż  na-

W  związku z pogłoskami o pro 
jckcie  am nestji ogólnej, jak ie  
ostatnio ukazywały się w róż­
nych organach prasowych, do­
w iadu jem y się ze źródeł m iaro- leży stosownie raczej ułaskawie- 
dajnych, iż  czynniki d ecydu jące . nia indywidualne, tak jak  to 
w  M in. Spraw ied liw ości p rzeciw -1 o s tr t iro  zrobiono z afcęścią d. 
ne są jak i - "  - 'w iek  amne-1 w ięźn iów  brzeskich i posłem 
stji ogólnej. M im o zb liża jącej I str. ludowego Smolą.

tycznej, nie może byc uznany z & ło 109 w ięźn iów , w  w ojew ódz­
twach centralnych i zachodnich 
aż 133 i tylko w  w ojewództwach  
zachodnich stan byl w zględn ie po 
myślny (103 w ięźn iów  na 100 
m ie jsc ). W  roku bieżącym sytu.i-

źródło nowoczesnych trar.j cyj 
nionarchicznych, zw łaszcza w o­
bec w ygaśn ięcia  dynastji P .a- 
stów.

M O N A R C H J A  E L E K C Y J N A

Bolączka n aszego  w ym iaru  sp raw ied liw o ści

W  w ię z ie n ia c h  f r e k w e n c ja  ro ś n ie
a na n o w e  w ią zće n ia  b ra k  k re d y tó w
W  dniu *1 październ ika b. r „  cja  ogrom nie się pogorszyła,

zw łaszcza na kresach wschod­
nich, skąd w ładze muszą odtran- 
si ortowyw-ać więźniów7 do M ało­
polski "Wschodniej.

W edług prow izorycznych  ob li­
czeń należałoby w  Polsce wybudo­
wać conajm niej jeszcze 100 do- . 
dętkowych w ięzień . Konieczność 
oszczędności budżetowych nie po- . 
zw7ala chw ilowo na poniesienie 
przez państwo tak znacznego w y­
datku. Zatrw aża jący  jednak 
wzrost przestępczości przejm uje 
gięboką troską w ładze bezpieczeń 
stwa i sądownictwa, które z na j­
większym tylko trudem  mogą dać 
sobie radę z sytuacją przy  obec­
nym niew ystarcza jącym  aparacie 
w ięziennym .

okres swego v ięzień  wynosi tylko okrągło 
zaw iera ł tak 39.000 m iejsc w- istn iejących  350 

nowoczesnej mo- zakładach, w ięzien ia  są silnie 
przepełnione. Już w  roku zeszłym 
w- województw  ach południowych 
na każdych 100 m iejsc przypada-

J a k  b ę d z ie  z  s a m o rz ą d e m  w  Ł o d z i?
W obec zatw ierdzen ia  ważności 

m ajowych wyborów- do Łódzkiej 
Rady M ie jsk ie j przew idu ją, że w7 
połow ie listopada nowa Rada 
zb ierze się na pierwsze posiedzc- 
dzenie celem  dokonania wyboru 
zarządu miasta. Stanowisko pre­
zydenta powinno w  zasadzie przy­
paść Str. Nar., którego lista zdo­
była przy wyborach większość 
mandatów. W obec jednak uw ię­
zienia kilku radnych z adw. Ko­
walskim  na czeie, k tórzy  dotąd 
przcbyw7ają  w aresztach, radni z l  
Str. Nar., pozostający na w olno­
ści, nie posiadają sami absolut­
nej w iększości.

Jak wynika z in form acyj kra­
kowskiego „ I .  Iv. C.“ , w  kołach 
rządowych przew idu ją, że o ileby 
aresztowani radni nie zrzekli się 
swych m andatów (coby um ożliw i-

(k tóry  m ial się ju ż na to zgodzić ), 
a na w iceprezydentów , przebyw a­
jącego w w iezien iu  adw.* K ow a l­
skiego i b. inspektora szkolnego, 
Podhórskiego. Z kół Str. N ar. nie 
otrzym ujem y potw ierdzen ia  tej 
wiadomości.

Już Ludw ik  W ęg iersk i wstąpił 
na tron za zgodą magnatów pol­
skich. Począw szy zaś od Jadw igi 
wszyscy królow ie polscy są wy- ( 
bieralni. Co praw7da do wym arcia j fa  teren ie 16 pow iatów  pomor- 
Jagiellonów  korona ul zym uje ggjch ogłoszono termin wyborów  
się w  tej rodzin ie. W ywołam - to j p racj grom adzkich na dz. 27 b. 
jest jednak dążeniem do u trzy- nl Zgodnie z regulam inem  wybor- 
mania zw iązk i z Litw-ą, gdzie czym w7 dn. 17 b. m. złożone zo 
m oi}ąręh ja?,była ^dziedziczna. W stały, lis ty  kandydatów _i ich za­
raniach te j jednak oynastji wy- Aąjpofj-w7 do rad  gromadzkich. We- 
bierano króla  zupełnie dowol me, jjjy g  wiadomości, jak ie  napłynę-

W y b o ry  g ro m a d z k ie  na  P o m o rz u
W 88 proc. gmin ofce.idzie się bez głosowanie

lo w ejśc ie  nast -idyda-
tów  z lis ty  i dało Str. N ar. w ięk ­
szość), trzykrotne glosowanie nie 
da pozytyw nego w7yniku, poczem 
zgodnie z przepisam i ustawy sa­
m orządowej, rząd zam ianuje ko- 

ich onszaru na • niisarza rządow7ego, którym by zo­
stał p. W ojew ódzk i, pełn iący ju ż 
obecnie tę funkcję. Od siebie do­
damy, że w  razie pozytywnego 
wyniku, t. j. zebrania się w ięk­
szości, potrzebnej do prawom oc­
nego wyboru, prawdopodobne 
jes t pow tórzen ie się tego samego, 
co było w  Poznaniu, t. j. nieza- 
tw ierdzen ia  -wybranych kandyda­
tów, poczem skończyłoby się rów ­
nież na p. W ojewódzkim , jako 
komisąrzu.

W edle in form acyj tegoż pisma, 
Str. Nar. m iało ju ż ustalić kan­
dydatury, wysuw ając na prezy­
denta pos. Rym ara z K rakow a

P o łączen ie  się

Organizacyj Kupieckich
dniu 14 b. m. odbyło się AYal-

łv  w czora j do urzędu w o jew ódz­
kiego w o lbrzym iej w iększości gro 

jego  b iu t VV ud; - mac|) wpbcgcy nie odbędą, sią wo- 
"ęgic.-sici ż>ł '•-yec zgłoszen ia jednej wspólnej 
Land d; u ię  na p sty kom prom isowej.

„Zw yc ięży ła  w ięc zdrow7a oby­
watelska i zgodna postaw7a gospo­
darcza wsi pom orskiej, we wszyst

C e n t r a l n e g o

nieniami. jak  w  Pesti H irlap , by­
łoby niepokojące bezpośrednio 
conajm niej dla Jugosław ji i Cze­
chosłowacji, pośrednio i dla in­
nych w Europie, a bardzo kłopo­
tliwe dla W łoch i dla Polski.

Dbajm yż przeto o otoczenie od­
w iedzin p. Gómbds‘a nastrojem  
przyjaźn i dwu narodów bez złej 
myśli przeciw  innym.

3L S t.

W
n c  Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  
Z w i ą z k u  K u p c ó w  O p a ł o w y c h ,  n a  k t ó -  
l-cni p o w z i ę t o  u c h w a l ę  o  p r z y s t ą p i e ­
n i u ,  j u k o  k o l a  b r a n ż o w e g o ,  d o  C e n ­
t r a l n e g o  Z w i ą z k u  D e t a l i c z n e g o  K u -  
p i e c t w a  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  K .  I b ,  a  
t e i n  s a n i o m  p o s t a n o w i o n o  z l i k w i d o ­
w a ć  Z w i ą z e k  O p a t o w c ó w .  P o  u c h w a ­
le  o d b y ł o  s i ę  s y m b o l i c z n e  w r ę c z e n i e  
s z t a n d a r u  p r z e z  p r e z e s a  l i k w i d u j ą c e ­
g o  s i ę  Z w i ą z k u ,  p .  R .  P a  w i e  M d ,  p r e ­
z e s o w i  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u ,  p .  W .  
l l o r w a r t o w i .  J e d n o c z e ś n i e  d o k o n a n o  

w j  b o r ó w  K o m i s j i  L i k w i d a c y j n e j ,  d o  
k t ó r e j  z o s t a l i  w y b r a n i  p p .  W a c ł a w  
P i n t a r a ,  S t a n i s ł a w  Z a l i w s k i  i  S t a ­
n i s ł a w  N o w a k .

P o ł ą c z e n i e  s i r  Z w i ą z k u  K u p c - ó w  
O p a l o w y c h  z  e e n t r a h i ą  o r g a n i z a c j a  
h a n d l u  d e t a l i c z n e g o  m a  d o n i o s ł e  z n a ­
c z e n i e  d l a  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  k n -  
p i c c t w a .  N a l e ż y  n a d m i e n i ć ,  ż e 1 C e n ­

t r a l n y 7 Z w i ą z e k  D e t a l i c z n e g o  K u p i e c -  
t wTa  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  R .  p .  r e p r e ­
z e n t u j e  o b e c n i e  1 0  l i i - a n ż  h a n d l o ­
w y c h .

Z a g in io n y  s ta te k
1 2  trupów

S Z T O K H O L M ,  19. 10. ( P A T , ) .  

D o  w ł a d z  d u ń s k i c h  z w r ó c o n o  s i ę  
z  p r o ś b ą  o  w s z c z ę c i e  p o s z u k i w a ń  
z a  s t a t k i e m  s z w e d z k i m  „ G u n h i l -  

d ą “ , m a j ą c y m  n a  p o k ł a d z i e  14 
l u d z i  z a ł o g i ,  k t ó r y  o d  k i l k u  d n i  
z a g i n ą ł  n a  m o r z u  p ó ł n o c n e m .  W  
w y n i k u  p o s z u k i w a ń  o d n a l e z i o n o  
1 2  t r u p ó w  w  N o r d e r n e y .  N a l e ż y  
p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  s ą  t o  o f i a r y  % 
z a g i n i o n e g o  s t a t k u .

Pepieiijtie Mm\ Krajowy

czego najlepszym  dowodem był 
. ’ybor Jana O lbrachta, aczkol­
w iek starszy 
sław czesko 
staw iał swą 
tron polski. Po  śm ierci zaś W ła ­
dysława W arneńczyka, królem 
w ybrany był początków > Bole­
sław książę m azowiecki, ale ko­
rony- nie p rzy ją ł, zaś Oleśnicki 
staw iał nawet kandydaturę H o­
henzollerna. Pew ne tendencje do 
przyw-rćcenia m onarchii istn ia­
ły, ale często jak  za Sasów- przy­
b iera ły  charakter anty narodowy7, 
gdyż zgadzały się z pomysłami 
podziału Tolski, i pozostawały po 
sobie niesław-ną pamięć. N aw et 
p rzyw rócen ie m onarchji dzie­
dzicznej przez konstytucję 3 ma­
ja , można uważać za fak t po li­
tyczny bardzo \Vątpiiwy-, choćby 
ze w zględu  na w-ypor han.ebnej 
pam ięci dynastji saskiej.

N A SZE TR A D Y C JE

Streszczając się, trzeba stw ier 
dzić, że w  ciągu pierwszych 170 
lat znanych nam dziejów  r o l fk i ,  
ustrojem  Polsk i jes t monarchja, 
w  której stosunek monarchy do 
państwa nosi charakter piwwat- 
ny, a porządek dziedziczen ia jes t 
nieustalony; następne niecałd 
dw-a w ieki, to okres Polski po­
dzielonej, v/ którym  coraz bar­
dziej, jaao symbol jedności na- 
1’odow-ej sta je się h ierarch ja  ko­
ścielna; następuje półw iekowy 
okres m onarchji, przy-pominają- 
cej m onarehję nowoczesną; w re­
szcie 4 zgórą w ieki, a i  do upad­
ku rzeczypospolitej, to monar­
ch ja elekcyjna. Ten  okres n a j­
dłuższy i chronologiczn ie ostatni 
doje nam pewne tradycje  ustro­
jowe, według którycn głowa pań­
stwa jes t w ybierana dożyw-otnio, 
a sprawuj? w ładzę, jak  to cy-to- 
wany przez p. Gembarzewskiego 
Skarga wspomina, łącznie z radą- 
senatem, uw zględn ia jąc w  szero­
kim zakresie opin ję

przewagę będzie m iał F.B 
pisze z tego powodu „G azeta  Po l­
ska", stw ierdzając, że na 1 .20C 
grom ad w w-ojewództwie Pom or­
skiem udało się za ła tw ić sprawę 
kompromisowo w  1055 groma­
dach, a tylko . w  145 odbędą się 
wybofy

W śród 14.480 radnych, kto*-zy 
w- ten sposób w ejdą  do reprezen- 
tacyj gipinnych bez potrzeby fa ty  
gowania wyborców7’ głosowaniem  
należy do B. E„ 10.448 radnych 
czy li 27 proc., n-a Str. Narodow e 
przypada 1.566 m andatów (11

k i c h  p o w - i a t a c h  z d e c y d o w a n ą  p r o c . ) ,  n a  N  R  8 9 4  ( 6  proc.).

Ograniczenie ustawy przeciw pijaństwu
w e ja zs3  n ie b a w e m  w  ż y c ie

J a k  s i ę  o k a z u j o ,  n a  z e s z ł o t . g  k1- 
i . - io w e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  M i n i s t r ó w  
u c h w a l o n o ,  o p r ó c z  j u ż  w y m i e n i a ­
n y c h ,  j e s z c z e  j e d e n  d e k r e t  P r e z y ­
d e n t a ,  o  k t ó r y m  d o t ą d  n i e  w s p o m i ­
n a ł y  ż a d n e  k o m u n i k a t y .  J e - u  n i m  
r o z p e - z a d z e n i e ,  n o w e l i z u j ą c e  o b e c n e  
p r z e p i s y  t .  z w .  u s t a w  a n t y a l k o h o l o ­
w e j .

N o w y  d e k r e t  p o d w y ż s z a  m a k s y -  
m a l n ą  d o p u s z c z a l n ą  g r a n i c ę  m o c y  
s p i r y t u s u ,  s p r z e d a w a n e g o  d o  c e l ó w  
k o n s u m c y j n y c h ,  z  45 d o  55 p r o c .  
l a k  ż e  w ó d k a  b ę d z i e  m o c n i e j s z a .  
P r z e p i s  t e n  j e s t  m o t y w o w a n y  t e m ,  
ż e  i  t a k  d o t ą d  w -ic lu  l u d z i  w z m a c ­
n i a ł o  k u p o w a n e  n a p o j e  a l k o h o l o w e ,  
d o l e w a j ą c  c z y s t e g o  s p i r y t u s u .

N a d t o  d e k r e t  z n o s i  c a ł k o w i c i e  o- 
g r a u i c z e n i a  c o  d o  s p r z e d a ż y  p i w a ,  
t a k  ż o  d o  p r a w a  s p r z e d a w a n i a  p i w a  
w y s t a r c z a ć  b ę d z i e  z w y k ł a  r e j e s t r a ­
c j a ,  a  n i e  t r z e b a  b ę d z i e  k o n c e s j i .  D o ­
t y c h c z a s  w o l n e  o d  p r z y m u s u  k o n c e ­
s y j n e g o  b y ł o  t y l k o  p i w o  b a r d z o  l e k ­
k i e ,  z a w i e r a j ą c e  n a j w y ż e j  4  i p ó ł  
p r o c .  a l k o h o l u .

W r e s z c i e  d a j e  d e k r e t  m i n i s t r ó w r i  
S k a r b u  p r a w o  z w i ę k s z a n i a  w ł a s n ą  
d e c y z j ą  i l o ś c i  m i e j s c  d e t a l i c z n e j  
s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  
p o d c z a s  g d y  d o t y c h c z a s  o b o w i ą z y ­
w a ł  p o d  t y m  w z g l ę d e m  u s t a w o w y  n u -  
i n e r u s  c l a u s u s  i  z w i ę k s z a n i u  i l o ś - i  
s z y n k ó w  w  d a n e j  m i e j s c o w o ś c i  p o ­
n a d  o k r e ś l o n ą  w  u s t a w i e  n o r m ę  n i e  
l i y lo  d o p u s z c z a l n e .

Dygnitarze żyrardowscy
pozostaną nadal 

w  w ięzieniu
Oprócz dyrektorów  Żyrardowa 

pp. Veerm erscha i Caena, którzy 
spowodu niemożności uiszczenia 
kaucji w  łącznej sumie 7 m iljo ­
nów zł. pozostaną nadal w  w ię- 

poleczną zieniu mokotowskiem, pozostanie 
całej Rzeczypospolitej.^ Jako zaś w n jem także hr. H enryk Potocki, 

ta z  pan. ją y  h w X V I wieku na którego tvypuszczenie sędzia 
ustrojowych pragnę Dewiant zgodził się pod waruntedencyj 

przytoczyć pię.kne słowa 
chowskiego, zwrócone do 
nów :

Orze- kiem złożenia kaucji w  wysokościi ■ i . •
5 m iljonów  zl. Rodzina areszto­
wanego ośw iadczyła, że takiej su- 

„Tnb ie się pan rodzT, m nie się my nic posiada*

A.rus^towanla
w śród  lu cow có w

W  dniu wczorajszym  n a  t e r e ­
nie powiatu jarosław sk iego w 
M alopolsce W schodniej, gdzie od­
byw ają  się obecnie w ybory  do ra d  
gromadzkich, aresztowany z o rta ł 
b. poseł Gruszka, członek S tr .  Lu ­
dowego. Podobno i w  innych m ie j­
scowościach M ałopolski dokona­
no aresztowań wśród ludow7cóvr,

D o ch od ze n ie
spow odu 

„ H y m n u  Młodych*
N a U n iw ersytecie  Lwowskim  

podczas inauguracji nowego roku 
akademickiego, odbytej 8 b . m. 
m łodzież zaintonowała na zakoń­
czenie uroczystości, po in a u g u ra ­
cyjnych przem ów ien iach a  p rzed  
odegraniem  hjnnnu państwowego. 
Hymn M łodych. Rektor Nadolski 
wszczął z tego powodu dochodze­
nia o zakłócenie spohioju.

Czytajcie
N o w in y  to d z ie o n ?


